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Opisanie północnego wschodu ę. 
Europy. *) © "A 

Już z rzutu oka na powierzchnią budowy euro- 
pejskićj widzieliśmy tę główną różnicę, która zacho- 
dzi pomiędzy powierzchnią południowego zachodu a 
północnego wschodu. Niziny europejskie na północnym 
wschodzie są na tak ogromnych obszarach rozlane, iż 
łube w ogólności całe na sobie charakter wklęsłćj 
rzeżby *nosżą, dają się ©ne podzielić jednakowo na 
cztery oddzielne niziny, i tak będzie najprzód nizina 
germańska rozciągała się, od zachodu aż do lewego 
brzegu Odry, potćm idą równie Polski, Rusi, Litwy, 
aż po gniazdo gór sarmackich, po wybrzeża Baltyku, 
po lewy brzeg Dźwiny, po wysoczynę waldajską, po 
prawy brzeg Dniepru, lewy brzeg Dniestru i Czarne 
morze. Po nich następuje nizina od lewego brzegu 
Dniepru na obszarze Donu i Wołgi rozłożona, aż po 
wklęsłość kaspijską, która jest przejściem z Europy 
do Azyi na południowym wschodzie, w końcu spada 
od wysoczyzny waldajskićj, prawego brzegu Dźwiny; 
na jeziora Amen, Pejpus, Ladoga i Onega, na Białe 
i Lodowate morze, równina północy, która stanowi 
przejście z północnego wschodu Europy do krainy 
biegunu. s 

Na południu i północy Europy, gdzie się mnogie 
półwyspy i wyspy od miazgi europejskićj oderwały, 
nadają ruch ziemi, góry, morzami przerwane. We 
wnętrzu górzystćm wyraża się ten ruch spiętrzeniem 
mass i wklęsłością dolin, na północnym wschodzie 
e 

20) Przypadkowo dostał się nam w ręce rękopism jednego 
z najcelniejszych pisarzy naszych. Wyjątek przesyłamy szano- 
wnemu Redaktorow, ; zdaje się nam, że łatwo odgadniesz imię 
tego zaszczytnie w literaturze ojczystćj zasłużonego męża, 
e : H. z P. 
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nakoniec nadaje ruch budowie europejskićj wklęsła. 
rzeżba ziemi, wielkiemi dorzeczami przerznięta; na po= 
EB i północy tedy jest granicą wysep i półwysep 
morze, we wnętrzu Europy odgranicza się kraj góra= 
mi, a na północnym -wschodzie rzekami, Tutaj téż 
dopiero na północnym wschodzie Europy, ma dział 
| wodny europejski tak wielkie znaczenie i 


wpływa 
tyle na ukształcenie fizognomii kraju. 


Za granicą Zae 
| tém wielkich obszarów europejskiego Niżu, dzieląc go 
na pomniejsze części, bierzemy łożyska wielkich rzek, 
i tak odgranicza się obszar Polski, Rusi i Litwy wraz 
z przyległemi krainami, które jeograficznem położeniem 
znim są połączone prawym brzegiem Odry na. zacho 
dzie, na północy brzegiem Baltyku, lewym brzegiem 
Dźwiny i wysoczyzną „waldajską, na wschodzie prawym 
brzegiem Dniepru, na południu pasmem gór karpackich, le= 
wym brzegiem Dniestru i wybrzeżami Limanu na obsza” 
rach Pontu. To jest obszar historycznćj Polski, botak dale= 
ko sięgają jéj dzieje, kiedy jej granice polityczne często” 
kroć nawet te przyrodzone granice przeskoczyły. Jakoż 
| jeżeli się zastanowimy nad miejscowemi nazwami okolic, 
usuwając na chwilę wszystkie polityczne podziały i 
nazwy, znajdziemy, iż lud, który ten obszar pierwotnie 
obsiadł, wychodząc z narodowych wyobrażeń i głów 
wnie z trzech środkowych punktów Polski > Litwy i 
Rusi, ochrzcił go podług przyrodzonych mu własności 
i kształtów jego powierzchni, tak, iż w całym obszarze 
wyraża się jedna pewna idea, która z poznania bliż- 
szego kraju wypłynęła. Nazwy te zmieniają się 
wszakże nieco podług tego, jak od ludu górniczego, al= 
bo od luda zamieszkującego równiny, wychodzą. 
Gdybyśmy chcieli zastanowić się nad szczegóło 
wemi nazwami pomniejszych drobnych obszarów, gór i 
rzek, znależlibyśmy cały systemat tutaj porządnie roz= 
| winięty; przestańmy wszakże tylko na głównych ożna- 
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czeniach całych okolic, tak jak je lud nazywa, a 
przekonamy się, poznawszy bliżćj te ziemie, iż ten lud 
oddał najtrafniej w prostém nazwisku rzeczy, jéj 
istotę. 

Tam, gdzie charakterem ziemi wklęsła jest rzeż- 
ba, leży jćj wyrazistość w kierunku głównym rzek, 
które naprzód poznać trzeba. Tak przypierają Źródła 


Odry, Wisły i Dniestru o góry, które w kierunku owćj 


przekątni europejskićj legły. Odra i Wisła wpada do 
Baltyku, Dniestr do Czarnego morza. Podobnież wpły- 
'wa trzy znaczniejszych rzek z obszaru wysoczyzny 
północnój: Dźwina i Dniepr biórą u jeziór na jéj 
grzbiecie swój początek, a Niemen nastaje u jćj pod- 
moża, 

Niemen i Dźwina wpada do Baltyku, a Dniepr 

. wykręciwszy się na ujściu ku zachodowi, spływa ra- 
zem z Dniestrem do wielkićj zatoki Czarnego morza. 
Między oboma temi dorzeczami legło pośrodku po- 
mniejsze dorzecze Bohu. 

Te cztery baltyckie rzeki na północy przyjęły 
wielkie obszary ziem i oskrzydliły obszarami swemi 
drobne rzeki przymorskie i pomorskie ziemię, tak, iż 
one w porównaniu tych olbrzymich nizin Polski i Li- 
twy i tych wiełkich dorzeczy Odry, Wisły, Niemna i 
Dźwiny, jakoby nie byłe, nikną. Na południowym 
wschodzie zamyka Dniestr z Dnieprem ostatecznie wą- 
ski klin tych obszarów i obszary obu tych rzek tak 
mocno tutaj ku sobię zbliżone, nie dozwoliły się na- 
wet ukształcić pomorskim rzekom na czarnomorskim 
Niżu, Wyżćj już widzieliśmy, że i rzeki baltyckie i 
czarnomorskie przerywają przed ujściem swojćm wy- 
żyny, a tak mamy teraz ogólny obraz tćj ziemi, którą 
tu opisać jest zamiar; teraz przejdźmy do pojedyń- 
czych nazw okolic, w duchu ludu oznaczonych. 

Cały ten północny wschód Europy nie ma gór 
właściwych, tylko na południu przypierają obszary 
Polski i Rusi o góry karpackie. Kiedy zatćm gdzie 
indzićj lud stanowiąc różnicę pomiędzy górami, nadaje 
każdemu pasmu lub gniazdu oddzielną nazwę własną, 
nazwał nasz lud na równćj Rusi i Polsce osiadły, po 
prostu tylko górami, horami. Nazwa tedy Karpat, 
jest dla ludu obca i możnaby całą Polskę i Ruś prze- 
jechać, pytając o góry karpackie, a niktby nie umiał 
powiedzieć, gdzie leżą. - Część polskiego i ruskiego 
szczepu zamieszkuje jędnak same już północne stoki 
tych gór, i ta znając je z bliska, robi już różnicę i 
nazywa pojedyńcze pasma gór coraz innćm nazwiskiem, 
Alpejską krainę, na zachodnićj części tego obszaru, 
nazywa Góral Tatrami, a że sobie, jako pastuch pa- 
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sze alpejskie najwyżćj ceni, milój mu jeszcze jest na- 
zwać je Hallami, krainę na jéj stokach leżącą Pod- 
hallem, a siebie Podkallonem, 

Szeroki łańcuch gór, który się od przecznicy - gór 
jabłoneckich na Szląsku poczyna, i aż w okolicy Jass 
na wschodzie do poziomu spada, nazywa Góral (ruski 
i polski aż do źródeł Cissy Beskidem, czasem także 
Bieszczadem. Czad i Kid jest jedno; jak to, tak 
owo, oznacza w języku ludu gałęzie drzew szpilko- 
wych, a przez takie lasy przychodzi się przeprawiać, 
przechodząc przez grzbiet Beskidów. 

W ziemi sanockićj poczyna się pasmo gór, które 
się już odtąd ku wschodowi ciągnie; tu wybiegają 
szczyty Beskidów w wysokich garbach, które z lasów 
są ogołocone, a paszami okryte, Lud nazywa je Po- 
łoninami, a Połonina jest w wyobraźniach ruskiego ludu 
toż samo, co Halla w wyobrażniach Górala polskie- 
go; jak jedno, tak drugie oznacza ogołocenie krainy 
lasów ; jest to to samo, co [ahie w narzeczu serbskićm 
u Czarnohorców. Podobnie jak Moskale mówią o naj- 
wyższych szczytach Uralu, nazywając je W erchotury, 
a Górale polscy o najwyższych szczytach Tatrów Tur- 
niami, Od gór jabłoneckich, aż do źródeł Sanu, ciągnie 
się grzbiet Beskidu działem i płynie w lekkich falach, 
które się nie zakończają ostremi wierzchami; tutaj též 
nazywa go lud częstokroć Działem, a mieszkających za 
nim Zadzielanami. Dopiero, jak wodny dział od- 
strzela się od gór i ciągnie ku europejskiemu Niżu, 
na północny wschód, wystrzelają góry często w po- 
jedyńczych oddzielnych garbach i wierzchach, z tąd 
téż nie nazywa je tu Góral Działem, ale Werhami, 
całą tę krainę Wierzchowiną, a siebie Wierzchowińe 
cem, Werchy, Werchowyna, Werchowyniec. Pasma 
Beskidu spadając na wschodzie ku równinom, okry- 
wają się ogromnymi bukowymi lasami, z tąd tćż na- 
zwał je tu lud ruski Bukowiną, a Hucuły, które do 
szczepu ruskich Górali należą, przywięzują nawet do 
nazwy Beskidu daleko obszerniejsze wyobrażenia, mó- 
wiąc, że Dunaj dwa razy Beskid przerwał; obejmują 
oni tém nazwiskiem cały łuk gór karpackich i siedmió- 
grodzkich, aż po oba ostatnie wyłomy Dunaju. W kra- 
kowskióm, gdzie lud ma jeszcze więcćj stósunków z 
Góralami, nazywa on Tatry, jak Góral niekiedy Ta- 
trami, ale nie wie o Hallach. A grzbiety Beskidu, 
nad któremi tutaj Babia góra panuje, i wierzchołki Ta- 
trów, które się z po za nich ukazują, nazywa lud także 
niekiedy Bielawami, bo przez znaczną część roku 
okrywa je śnieg. W samych górach przybierają całe 
okolice pojedyncze łańcuchy; góry, pagórki, doliny, 
jary, a nawet najmniejsze wklęsłości osobne nazwy, 
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6 których tylko miejscowi ludzie wiedzą, ale dl4 ró- 
wni jest tó wszystko ryczałtem wzięte, razem górami. 

Po najwyższych grzbietach Beskidu i krainie ta- 
trzańskićj, spadają góry ku północy, a poniższe pa- 
sma nazwane są w powszechności Podgórzem. Te 
podgórza przypierają na przeciw Krakowa najbliżej do 
Wisły, z tąd téż pochodzi tu ogólna nazwa Podgórza 
w nazwę szczegółową i staje się w tém właśnie miej- 
scu najwybitniejszą. Z tąd ciągnie się Podgórze ku 
wschodowi i nosi te nazwę aż po dział wodny w zie- 
mi przemyskićj, kędy się dorzecze Dniestru poczyna. 
Po prawym brzegu jego poniżćj, leży tu tak zwana 
zadniestrzanska strona, a od nićj, aż ku górom po źró- 
dła Prutu i Czeremorza czarnego, przypiera klinem 
Pokącie, czyli po rusku mówiąc, Pokucie. 

Od Tatrów i Beskidu, aż po ujście Sanu, biorąc 
kraj po lewym brzegu Wisły leżący, nazywa lud Za- 
wiślem, a kraj wzdłuż równin stanisławowskiego i 
złoczowskiego powiatu leżący, aż po wodny dział i 
źródła Bugu, nazywa lud Opolem, czyli krainą o pola 
i o Podole przypierającą. Cały zaś klin równy, między 
ujściem Sanu i prawym brzegiem Wisły położony, 
nazywa lud górski Dołami, krainą Nadołach, a rze- 
szowskie i tarnowskie niekiedy także krainą Napia- 
skach. 

. 'Od źródeł Bugu i ujścia Strypy, która do Dnie- 
stru wpada, posuwająć się na wschód za biegiem Dnie- 
stru i Bohu górnego, leży kraj wyniosły, gęsto ma- 
łómi rzekami przerznięty, które w głębokich dołach 
płyną; lud nazwał ten kraj krajem Podola, czyli 
Podolem. Od niego na północ spada żyzna kraina, 
na poły lasem pokryta, na poły łąkami i ornćm po- 
łem, Wołyniem zwana, bo w wyobrażeniach ludu jest 
kraj na pół leśny, na pół odkryty, najdogodniejszy do 
chowu bydła. U Górali ruskich nazywają dotąd dłu- 
gą ligawkę, na którćj wolarze pasąc bydło, grają, wo- 
łynią, a lubo stepy równie dobrej paszy dostarczaćby 
mogły dla wołów , nie nazwał je lud wołyniem, bo 
brak im chłodu i wody, tyle potrzebnćj dla bydła. 
Lud nie ceni nic wyżćj nad paszę i od nićj lubi na- 
zywać okolice; z tąd nazwano Tatry Hallami, nagie 
szczyty Beskidów Połoniami, a oznaczając nawet ro- 
(dzaj paszy; nazwano Wołyń Wołyniem. 

Wyniosłe obszary Wołynia spadają nisko ku 
północy na rozgałęzionćm dorzeczu Prypeci, która do 
Dniepru wpada. 

Cała ta okolica obrasta dużemi borami, ztąd też 
nazwał ją lud krainą Polesia czyli Połesiem. 

O kraj Polesie i Podole przypierają na wschodzie 
wielkie równiny aż po Dniepr; te nazwał lud ruski 


ziemią leżącą po krańcach jego dzierzaw Okrainą, czyli 
ziemią leżącą u kraju, Ukrainą. A że na całóm do= 
rzeczu górnego Dniepru osiadła Ruś, z tąd tćż jest 
Ukraina dwojaka, przeddnieprźanska, czyli tak zwana 
polska, i zadnieprzańska, która po lewym brzegu Dnie= 
pru leży. 


(Koniec. nastąpi.) 


aame 


Poezy a. 


CZELAKOWSKIEMU. 


(Z Poezyj niedrukowanych Kaź. Brodzińskiego.) 


Czyli ciebie aniół wodził, 
Gdyś lube słowiańskie wianki, 
Podobne tchnieniom kochanki, 
Na swojskich polach znachodził? 


Z silnych piersi wydawane 
Przebrzmiały już ojców pienia, 
Grody w ruinach, rozsypane 
Płaczą dawnego znaczenia, 


Ale nagrodzą te straty 
Śpiewy Słowianek nadobne, 
I uwieńczą w polne kwiaty 
Głazy ojczyzny nagrobne. 


Gdzie pieśń tak miłą i czystą; 
Jeszcze miłość wydać zdoła, 
Tam kiedyś sławę ojczystą 
I Bojan z grobu wywoła. 


Niewinność pieśni twych cechą, 
Ocal je Słowian plemieniu; 
Po stratach i w uciśnieniu 
Niewinność jedną pociechą, 


W Pradze 3, Kwietnia 1824. 
Kazimierz Brodziński. 
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iwan Iaaczuryn. "CWE 


(Powieść osnuta na prawdziwem zdarzeniu z powstania 


1830. roku.) 


(Dokończenie.) 


Między żołnierzami, którzy temi działami robili, 
odznaczał się młody porucznik, i słowem i do- 
brym przykładem pozostałe zachęcający żołnierstwo. 
Działa te, pomimo straty w ludziach przy nich będą- 
cych, dobrze zaopatrywane, raziły nie mało nieprzy- 
jaciela; pokusił się tedy je zabrać. Ruszył cały pułk 
czerwonych huzarów ku wałowi. Obaczył to poru- 
cznik. Nabite działa zamilkły na chwilę i szerokiemi 
paszczami, jak grożnemi olbrzyma oczami, patrzały w zbli- 
żające się Moskałów szeregi.  Zadudniała ziemia, szwa- 
drony w czwał się puściły, szczęknęły pochwy i do- 
byte szable jasną mignęły błyskawicą. Wtóm z wału 
błysnęło raz i drugi; dym jak kirem śmierci czarną 
chmurą osłonił roty; moskiewskie, huk- się rozległ 
szeroko, a świszczące  kartacze, jak rój rozsrożonych 
sierszeni, sycząc, wierciały powietrze, wpadały w za- 
stęp nieprzyjaciół i w oka mgnieniu groźną rozszar- 
pały kolumnę. Na resztę wpadli nasi ułani, a w 
krótce z całego pułku nie zostało, jak kilku jeńców, 
którzy żywo zwyciężcom się dostali, i kilka rot nie- 
dobitków, którzy chyżo nastającym ułanom tył podali. 
Zaraz przy pierwszćm spotkania zwrócił uwagę żoł- 
nierz nieprzyjacielski, który wybiegłszy z szeregu, 
rzucił broń, pędem ku naszym poskoczył, zsiadł z ko- 
nia i nie czekając, przystąpił do porucznika, ofiarując 
gotowość do opatrywania służby przy działach. Za- 
przątniony nad siły prawie sam nią porucznik, chętnie 
ofiarę przyjął, a zbieg bezzwłocznie i umiejętnie wziął 
się do pracy. Tymczasem słońce krwawo zapadło, 
ciemności nocy zaczęły: ogarniać powoli widnokrąg, 
ucichła wrzawa bitwy'i tylko rannych i umierających 
jęki i odgłosy, hasła zmieniających się pocztów i czat, 
przerywały posępną ciszę, ostatnićj wolnćj nocy War- 
szawy. Tysiące gwiazd na sklepienie nieba wypły- 
nęły i zdziwione ujrzały się odbite na tle ziemi, bo 
rozległe błonia Warszawy rozjaśniły się w ten czas 
krociami ogniów, około których garstki żołnierzy, w 
rozmaitych rozłożone grupach, stały, lub leżały: ale 
wszyscy prawie rozmyśliwali nad tém, co było i co 
jutro będzie. 

Na tym samym wale, który tak znacznćj nieprzy- 
jaciela straty był przyczyną, przy nabitych działach, 


rozłożył się znany nam porucznik z wielu walecznymi 
koło zapalonego ogniska, Układłszy się na rozciągnię= 
tym płaszczu, oparł swą głowę na ręku i dopiero te- 
raz na stojącego przy ogniu zbiega przypatrywać się 
zaczął, który sam niespokojnie, to na porucznika, to 
na własny mundur rzucał spojrzenia, |I porucznik, 
im dłużćj mu się przypatrywał, tym stawał się nie= 
spokojniejszym ; przetarł oczy, jak gdyby sam sobie 
nie dowierzał.  „„Kaczurynie!* wreszcie zawołał, „czy 
rzeczywiście ty nim jesteś, czy mnie tćż pamięć i oczy 
moje mylą? Ależ to nadzwyczajne podobieństwo !« 

Jakby nagłćm wstrzęsieniem z głębokiego snu roz- 
budzony, porwał się na te słowa Kaczuryn, (bo on 
to był) podumał chwilkę i dziwne wspomnienia od- 
bijały się w grze pięknćj twarzy, a potóm przybiegł- 
szy do porucznika, „panie mój, paniczu najdroższy !*«< 
zawołał, „,„„wszakżeż to ciebie oglądam. Mój Boże, % 
mówił dalćj, ściskając kolana porucznika, poznawszy 
w nim młodego pana z Jaworowa, z którym razem 
miał wyruszyć na wojnę; „„„mnie się to zaraz na 
pierwsze wejrzenie zdało, że to panicz z Jaworowa; 
ale ten śliczny mundur, ta blizna na twarzy, za bar- 
dzo mi pana przeinaczyły, i nie dowierzając sam 80- 
bie, odezwać się nie śmiałem. Ale teraz Bogu dzię- 
ki, przecież znowu razem jesteśma i razem za naszą 
kochaną Polskę bić się będziem, Tylko jeszcze je- 
dnćj łaski u pana dopraszać się będę; paniczu naju- 
kochańszy, pozwól mi zrzucić to przebrzydłe mun- 
durzysko, co je tak długo, choć Bóg widzi, mie= 
chcący nosić musiałem i każ mi dać wasz polski, bo- 
by jeszcze kto pomyślał, żem Moskal.4 

„Mój Iwanie !** ściskając go z dobrocią, odrzekł po- 
rucznik, „smićj jeszcze cierpliwość do jutra, a tym- 
czasem opowiedz mi, jakim sposobem ty do moskie= 
wskiego dostałeś się wojska, i czemuż, jakeśmy się, pa- 
miętasz, umówili, nie stanąłeś w oznaczonym czasie 
w Jaworowie, z kąd razem tu dotąd mieliśmy ruszyć, 
»»O długo to o tém i smutno kochany panie gadać, 
jeszcze dziś, gdziem się cieszyć powinien, że prze- 
cież raz Bóg łaskaw mi dopomógł, żem się tu dos 
stał, i że jeszcze razem na Moskala pójdziem,** rzekł 
Iwan z trudnością, na bolesne, jak widać wspomnie- 
nia, łzy do ócz mu się cisnące pokonywając, „ale 
chcesz, więc opowiem. gois 

I usiadł koło porucznika, okrył się od wiatru 
płaszczem poległego Polaka, który go już nie potrze= 
bował do snu wiecznego, i zabierał się do opowia« 
dania, kiedy nagle wydany rozkaz zmienienia stano- 
wiska i cofnienia się do miasta, przeszkodziły za- 
miarowi, i 
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Cicho zeszli z wału dzielni jego obrońcy i na 
naznaczone udali się miejsce. Pogasły ogniska, cie- 
mności nocy ogarnęły Warszawę i milczenie straszne, 
grobowe, na całćj zapanowało okolicy, 


vV. 


Jak orszak pogrzebny, długim szeregiem, wolno 
i posępnie ciągnęły się pułki wojska narodowego z 
Warszawy, pod twierdzę Modlina. Muzyka wojskowa 
nie grała, jak zwykle na wesołą nadziei, pełną nótę, 
żaden śpiew natchnionego poświęceniem za ojczyznę 
żołnierza nie rozweselał serc kolegów i nie napawał 
ich dobrą na przyszłość otuchą, wszystko milczało, 
jak owinięte przeczuciem, że ze stolicą opuścili tą 
razą sprawę ojczystą. Jeszcze raz po raż ten i ów 
obejrzawszy się, rzucił rozpaczającóm okiem na ni- 
knące już wieże Warszawy, z których widokiem i 
ostatnia uciekać zdawała się nadzieja, w posępne, a 
jednak harde oko dzielnego wojownika cisnęła się 
mimowolnie tu i owdzie cicha łza żalu, ale szorstką roz- 
tarta ręką, już nie śmiała więcćj się pokazywać. 

W końcu długiej ławy odchodzącego wojska, 
między oddziałami, tylną straż trzymającemi, znajdo- 
wał się porucznik z Kaczurynem, który w narodowy 
już przystrojony mundur, na nowo od porucznika we- 
zwany, tak zaczął swe opowiadanie: — 

»»Jak pewnie pomnisz, łaskawy panie, zaraz po 
Nowym roku, w Trzy króle, miałem się stawić w Ja- 
worowie, z kąd razem tu dotąd mieliśmy wyruszyć. 
Tymczasem inaczćj Bóg zrządził; bo ja pobiłem w bo- 
ru żołnierza moskiewskiego, co mi moją Olechnę na- 
pastował, a myśląc, żem go zabił, (bo panie, jak 
wąż się zwinął, kiedym go szczerze kijem moim prze- 
mierzył) choć, jakem potóm słyszał, nic mu się nie 
stało złego, bałem się, żeby mnie nie schwycili, i w 
chacie ukryty, nie śmiałem się światu pokazywać, 
czekając tylko Trzech króli, żeby cichaczem przem- 
knąć się do Jaworowa. A wtóm moja Olechna, z 
wielkiego pewnie przelęknienia, rozniemogła się ciężko ; 
już téż tedy trudno było zostawić ją samą, jeszcze tóm 
więcćj, kiedy nieboga przeczuwając, że to ostatnia jej 
choroba, bez ustanku na imię boskie prosiła i zakli- 
nala, żeby zostać przy nićj, żeby. przynajmnićj do 
śmierżi jéj nie opuszczać. Nie wychodząc zatćm, dzień 
i noc jćj pilnowałem, razem z matką, która sama 
słabowita i nie mocna, na krok ukochanćj córki nie 
odstępowała. Aleć wnet tćż i-stara zapadła i poło- 
żyła się, a tak ja jeden dla obu starczyć musiałem, 
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Mój Boże! nie długo tćż to trwało. Jako śnieg z po- 
zimku, kiedy słońce znowu z po za chmur wejrzy, 
topnieje i niknie na polach, tak z dnia na dzień bar 
dzićj więdniała i nikła najukochańsza moja Olechna. 
I jeszcze daleko było do Wielkanocy, aż jednego dnia 
mnie stroskanemu opadłą z ciała podając rękę, w te 
odezwała się słowa : „Mój Iwanie, Bóg niech ci wy= 
nagrodzi za tę wszystką pracę i trudy, coś koło nas 
ponosił, ja bo ci już odpłacić nie będę w stanie, już 
ja téj choroby nie przeżyje; dziś, jutro, już mnie nie 
będzie. I moja matka ukochana mnie nie opuści. Nie 
płacz, nie płacz, mówiła dalćj, kiedym ja łez po- 
wstrzymać nie mógł; „Bóg cię nie opuści, ja idę do 
niego, to go będę za tobą prosić; on mnie wysłucha, 
Jabym jednak tu była uschła z tęsknoty, gdybyś ty był 
poszedł tam na tę wojnę. Teraz, jak nas pogrze= 
biesz, idź, idź najmilszy mój, najdroższy Iwanie! bij się 
za Polskę, to matka nasza,  Zginiesz,-to nic nie stra- 
cisz, to się tam znowu znajdziem 'oboje; zostaniesz 
żyw i cały, to ci bieda nie dojmie. Zmajdziesz sobie 
inną dziewkę, i o mnie zapomnisz, albo též może i 
nie zapomnisz, „,,„O panie!“ mówił dalćj Kaczu= 
ryn, z trudnością gwałtem do oka cisnące się łzy po~ 
wstrzymując,:i spanie kochany! już téż wtedy nie 
mógłem znieść widoku mojćj kochanćj umierającej 
Olechny spokojnie, wyszedłem, albo lepićj uciekłem 
z izby, i dopiero, kiedy, Bogu jedynemu dzięki, roza 
pacz, którćj już się oddawałem, mnie ominęła, wró- 
ciłem do domu. -Olechna spała. Na palcach posze- 
dłem do łóżka, i jak mógłem najciszćj usiadłem koło 
nićj, żałosnóm okiem w spokojne śpiącćj mojćj dziew= 
czyny patrząc oblicze. Ale pocóż tak długo o tak 
smutnych prawię dziejach? Oto téj saméj nocy jes 
szcze, umarła mi moja jedyna, ukochana Olechna, a 
ostatnie jéj słowa były dla mnie błogosławieństwem 
na drogę. Jéj matka nie długo ją przeżyła, We 
trzy dni po tém, już obie leżały w jednym grobie, 
pod jednym krzyżem, na naszym cmentarzu, a ją oba 
mierzywszy sobie i życie całe i miejsce, które mi tyle 
bólu i cierpień przypominało, zabrawszy pozostałe mā 
kilkanaście złotych, puściłem się ku Polsce. Pan ju- 
żeś dawno był pojechał, jak mi powiadano, i tak sam 
tylko na wolę Bożą przebierałem się ku Warszawie, 
Już ku Bugowi dochodziłem i cieszyłem się, że przem 
cież wnet już spotkam następujące ku tćj stronie woja 
sko polskie, a rozchodzące się coraz to szerzćj wieści 
o zwycięztwach waszych, radość moję i nadzieję con 
raz bardzićj pomnażały, Aż tu jednego dnia, schwy- 
tany od kilku Kozaków, przyprowadzony zostałem 
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przed jenerała. Badał mnie długo o rozmaite rzeczy, 
ale kiedy się przekonał, że nic nie wiem, i żem nie 
szpieg, pomimo prośb i oporu, między rekruty wpako- 
waé mnie kazał. I tak com za Polskę bić się chciał, 
teraz przeciw nićj broń podnieść miałem. Po kilku mie- 
siącach ćwiczenia, gdzie, kiedym umyślnie udawał nie- 
pojętnego, słabego, chorego i t.-p., bez litości plagami 
mnie okładano, a nigdy nie mógłem się dobrać pory 
drapnienia (bo tóż za katy bystre na mnie mieli oko), 
ruszyliśmy daléj ku Polsce, już po bitwie pod Ostro- 
łęką. I tu dopiero udało mi się przecież Bogu dzięki 
wymknąć i dziwnym, ale szczęśliwym trafem, od razu 
ukochanego znaleść pana. Oj powetuję ja též to so- 
bie, powetuję za wszystkie moje razy i męki, niechno 
Bóg da doczekać jakićj bójki. Ale czemuż to ko- 
chany panie, << mówił dalćj wzdychając, ucho- 
dzimy z naszego gniazda i zostawiamy je na znie- 
wagę i pastwę? Czemuż się to lepićj nie wró- 
cimy ? Ho panie! choć to nas niby mnićj, jak ich, 
to przecież i pies na swoich śmieciach śmielszy, 
jak gdzieindzićj, a cóż dopiero człowiek? To 
jakbyśmy wzięli rąbać, kłuć, bić i mordować, to jak 
lisów z jamy byśmy ich z tąd wykurzyłi, a i noga 
moskiewska by tu nie została. O czemuż się to nie 
wrócimy kochany panie? 

Nic na to nie odpowiedział porucznik, bo i cóż 
miał odpowiedzieć? Sam przeczuwał, że to już ostatni 
raz się potykał na wolném polu Polski, smutnie po- 
kiwał głową i jechał dalej w milczeniu. 

A Kaczuryn zgadując pewnie jego myśli, nie py- 
tał go tóż więcćj, tylko raz po raz powtarzał sobie: 
„0 czemuż to się nie wrócimy? czemuż to się nie 
wrócimy ?4 


VI. 


Nad granicą, która dzieli dzisiajsze państwa Prus 
i Rossyi, a niegdyś jednoczyła ziemie Polski, stało kil- 
ku wojaków, między nimi znany nam porucznik, nad 
trupem żołnierza polskiego. Wpadłe policzki i oczy; 
zaciśnięte pięście i usta, pokazywały, że nie zwyczaj- 
na, spokojna śmierć z choroby zakończyła życie mło- 
dego jeszcze żołnierza. 

Rysy, w których, pomimo straszliwej bladości 
niemiłościwćj Śmierci, przebijał się głęboki smu- 
tek i gorzkie, okropne cierpienia, których śladu ni- 
szcząca i wszystko zacierająca śmierć zniweczyć nie 
umiała, zachowały nadto wyraźnie piętno ostatnich 
chwil umarłego. Był to trup Kaczuryna. Koledzy, 
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z którymi lubo mało przestawał, zawsze jednak żył 
w zgodzie, i przywiązany porucznik, jedyny przyjaciel, 
przed którym nic nie miał tajnego, ostatnią mu teraż 
oddawali posługę, cichą, jak i on był cichym przez 
ciąg swego życia. Szable, któremi nieraz przemożne- 
go płoszyli wroga, dziś ostatni raz wolnemi dobyte 
rękoma, przemieniły się w obecnćj chwili w nieszko- 
dliwy rydel grobowy. Bez księdza, bo go i nie po- 
trzebował prosty, szczery i otwarty w całóm swóm 
życiu kmieć, żołnierz polski; złożyli w wykopany do- 
łek koledzy ciało umarłego. Wnet nad nim mała 
urosła mogiłka i kamień prosty i nieokrzesany, jak 
życie Iwana, przycisnął go na wieki do łona rodzin= 
nćj ziemi, którą tak szczerze kochał za życia. Szcze 
re i serdeczne westchnienie udawać nie umiejących 
towarzyszów, całym były śpiewem pogrzebnym, a łza 
ukochanego jego porucznika, która z pod nie zwyə 
czajnćj płaczu dobyła się rzęsy, najpiękniejszą mową 
pośmiertną. 

A chcecież wiedzieć, jak zginął Kaczuryn? Idźcie 
do kwatery porucznika, już na pruskićj ziemi, w pru- 
skiém miasteczku będącćj; tam on kilku kolegom 
rozpowiadając ciekawe szczegóły życia Iwana, tak 
śmierć jego opowiadał: 

„Kiedyśmy wyszli z pod Modlina, już z nie taj- 
nym, lecz oczywistym zamiarem schronienia się w gra« 
nice Prus, Kaczuryn, im bardzićj się ku granicy zbli- 
żaliśmy, tym stawał się smutniejszym; mało brał po- 
karmu, nareszcie wcale już jeść nie chciał. 

„„Daremne były wszelkie moje namowy i pociecha, 
którą smutek jego ukoić starałem się, przedstawiając, 
że jeszcze nie wszystko stracone,** „O panie poru- 
czniku,“ odpowiedział w ten czas z westchnieniem, 
„„ja panu dziękuję za dobre pana serce, aleć ja wiem, 
że nic już z tego nie będzie. Już się panie wszy= 
stko skończyło, to tćż i ze mną się skończy. Mój 
Boże! że ja też to prędzćj nie mógłem nadbieżyć, 
jak na sam koniec. Może jaka kula moskiewska to 
nędzne byłaby zabrała mi życie i dziś szczęśliwy, 
żem za Polskę zginął, byłbym tam w niebie z moją 
Olechną, co daleko odemnie w rodzianćj leży ziemi, 
i z niąbym prosił Boga za naszą Polskę kochaną, a 
Bóg by nas wysłuchał. Nie, ale ja kości moich nie 
złożę tóż na obcćj ziemi, Panie! ja wiem, że na wolnćj 
polskićj ziemi, wolny umrę, a w tem czas,“ dodał 
z prośbą, obejmując moje kolana, „W ten czas pan 
biednemu kmiotkowi ostatnią wyświadczy posługę. 666 

„Tak często mawiał, aż ostatniego dnia zrana, już 
kiedyśmy niezadługo przejść mieli granicę, wynę- 


dzniały prawda od smutku i głodu, którym się sam 
dobrowolnie męczył, nie przyjmując i gwałtem prawie 
podawanego pokarmu, ale z radosnćm obliczem do 
mnie przybieżał i zawołał: ,,,Boguż dzięki! panie po- 
ruczniku, sprawdzą się słowa moje, na naszćj umrę 
ziemi. „Ależ cóż ci się dzieje? ty przecież jeszcze 
Żyć będziesz. Przejdziemy prawda wnet granicę, ucie- 
kając z ojczyzny, ale da Bóg doczekać, niezadługo 
wrócimy oczyścić ją ż wroga, który ją dziś nachodzi 
i gnębi.* „„„,Mój panie drogi, pan się wróci, ja to 
wiem, ale ja się nie wrócę. Ja i krokiem za wolną 
jeszcze moją ojczyznę nie wyjdę! A oto dziś w nocy, 
nie śniło mi się panie, nie, ale na jawie ukazała mi 
się moja Olechna, ukazał mi się i mój nieboszczyk oj- 
ciec, i powiedzieli, że dziś jeszcze będę z nimi 
razem, 

„Napróżno starałem go się od tych myśli odwieść, 
z największą pewnością i spokojnością przygotowy- 
wał się do śmierci, i nad wieczorem słaby już zu- 
pełnie wyczołgał się, lubo ranny w potyczce, w pole, 
i pod samotną usiadłszy wierzbą, czekał godziny śmierci. 
Siedział do wieczora, aż zaszło słońce, a z nićm, jak 
przepowiedział, i dusza jego opuściła ciało. Nie opu- 
szczałem go do ostatniej chwili, i wszystko, co go 
tylko pocieszyć mogło, przywodziłem na pamięć, ale 
na próżno! Całą jego odpowiedzią na wszelkie moje 
pociechy było: ,,,Panie, kochany panie, ja już dłużćj 
żyć nie mogę.— 

Tak mówił poczciwy porucznik i poświęcił je- 
szcze jednę łzę pamiątce kolegi żołnierza, Rusina, 
lepszego, a może i nie lepszego, jaki wziął, godnego 
losu. 

Wrocław. 


H. Szumann, 


BABE 


Doniesienia literackie. 


W piśmie „Das Ausland” (miesiąc Lipiec) znajduje się 
artyku? pod. napisem: „„Die polnifhe Literatur im Fahre 1541.“ 
Jak dokładnie autór obznajmiony jest z szczegółami życia nau- 
kowo-socyalnego w Polsce, okazują słowa, które © nas ina- 
szćj dążności wyrzekł : 

„W roku 1830, mówi, „przekonali się nakoniec Polacy, 
Że szlachta bez Jychu jest niczóm; przypomnieli sobie, że już 


| 
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nadszedł czas, aby pomyśleć o marodzie, którego dotąd 
nikt nie zastępował; że czas pomyśleć o wzniesieniu go do 
jego samowiedzy, Na czele tćj partyi stoi, przez umiejętność 
działając, Tygodnik literacki. Pismo to jest z pism polskich 
najliberalniejsaćm. Przez kilka lat udało mu się uformować 
sobie partyg; w ów czas każdy szlachcic w poznańskićm miał 
sobie za obowiązek być liberalnym. Lecz w ostatnich latach 
zmienił się stan rzeczy. Odgrzewają i tam stare zasady i mó- 
wią, że mie do ludu wcielić się ma szlachta, ale, że lud 
ona chce wzmieść do siebie i przez to wywyższyć.* 
Niestety! słowa autora (p. Jordana) czystą są prawdą! Ty- 
godnik często łaawóm okiem, jak Jeremiasz Bendemana, spo- 
gląda na szczątki tego, co chciał zdziałać, a tylko po części 
zdziałał, i co, że bujny wyda owoc, miał nadzieję. Jeżeli 
gdzie, to w naszćj prowincyi, gdzie jedynie z całćj Polski 
"Tygodnik dozwolony, zasady rozumu rozpowszechnić się już 
były powinny. Lecz rzecz ma się przeciwnie, Tygodnik jednak 
mimo tego, pewien jest swćj sprawy, bo nie jedna. prowincya 
Polski jest jego organem. Jeżeli kto, to on, mocny jest w 
swą potęgę, opartą na uczuciu, że służy poczciwćj sprawie, i 
Że przez to ma za brata każdego dobrze myślącego młodzieńca ; 
na tćj opoce, na którćj wybudować chce kościół polski, i om 
to pewno może wyrzec z dumą: 


„Małe koło naszych bratów, 
„Lecz tysiącem każdy brat! « 


|. Biedny Orędownik! zaczyna już i ze swego nieprzyjaciela 
Tygodnika ciągnąć swe korzyści i przedrukowywać jego arty- 
kały, i tak w Nrze 42. przedrukował poezyą; „Pielgrzym,** 
którą Tygodnik literacki w Numerze 50,, w 4. tomie (1841.) 
umieścił. 


Między pisarzami niemieckimi, oprócz Bórnego, pewno 
najzacniejszym był Tiedge. W roku 1831 był on jako starzee 
takim, jakim był jako młodzieniec. Jak jego serce przyjazne 
nam było zawsze, dowodzą następne jego wiersze, które, gdy 
inni poeci zapomnieli o nas, on pisał, gdy Suwarow zburzył 
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Lebermadht hat tùtifh euch befiegt, 
Geftirzt, gemordet,. nicht befiegt. 
Fundef der Ruhm mit euren Thaten 
Gefeiert, mit Gefang dur alle Herzen fliegt. 
Uut fie, die euh zu Rettern drauchten, 
Die eure Kraft und euer Muth 
CEntrif der- Sarazenen wuth, 
` Auch. fie — o diefe That freit auf zu Gott! 


Sofcius'fos Geif, ift Polen euh. erfhienen 
Fh feiner Himmelsmajeftåt. 


Nie dziw, że równo myślące serca, pomyślały o nczezenia 
pamięci męża, którego pióro poświęcone było dla sprawy ludz= 


kości. Wyznaczono więe 100 dukatów za dzieło, które czy w. 


poezyi, czy w prozie, o postępowćj niemieckićj literaturze, 
zasadzającćj się na zasadach powszechnych ludzkości, traktując : 
za najlepsze użnanóm będzie. 


Pan Łukaszewicz ledwie przeczytał sąd szan. krytyka 
hist. lit. Wiszniewskiego o swoich ni w pięć, ni w dziewięć, 
jak „obraz miasta Poznania** sklejonych dziejach kościołów 
wyznania hęlweckiego, dalćj znów na niego; przekręca jego 
wyrazy, fałszuje jego zdania, byle omamić czytelników Org- 
downika, bo sądzi, że szanowny autór, który przez jednę kry- 
tykę więcćj zasłużył się literaturze polskićj, niż byle jaki bi- 
bliotekarz, przez byle jako sklejone dzieło, nie odpowie mu; 
tem bardzićj, Że styl i wyrażenia w tćj odpowiedzi takie są, 
na jakie tylko autór Obrazu miasta Poznania zdobyć się może. 
Nie wiedząc, czy szanowny autór zniży się do tego stopnia, 
Że autorowi artykułu takiego raczy odpowiedzieć, zwracamy 
tylko na to uwagę czytelników naszych, którymby może Orę- 
downik był wpadł w rękę, aby po przeczytaniu odpowiedzi p. 
Józefa raczyli raz jeszcze przeczytać artykuł p. Mosbacha, a 
przekonają się, Że ani jednego z twierdzeń jego mie zdołał 
zbić, i że cała odpowiedź jest czczą gmatwaniną, którą swym 
dobrodusznym czytelnikom zamydlić chce oczy. 


Księgarnia nowa, (właściwie starą powinna się nazywść) 
woła ciągle jak przepiórka na prenumeratorów na dzieło tćj 
pani, co to od Francuzek Polkom gospodarstwa chce się dać 
uczyć: (Obacz Nro. 38. 39. etc. Orędownika,) Ale darmo! 


D 


Baraszki. 


W Poznaniu wyjdą w krótce Poezye Józefa Łukaszewicza, 
przedrukowane z Mrówki poznańskiéj, u których motto: 
„O! Złotko ! i t. d.“ Redakcya Orędownika obiecała im po- 
chwalną krytykę! 


i 


Pewien bibliotekarz szuka miejsca na professora, a pro- 
fessor na księgarza, Udać się do Redakcyi Orędownika, gdzie 
obudwóch można zastać. 


— 


Jak to jednak w świecie nazwy Się zmieniają! Toć to n.p. 
„księgarnia nowa** w Poznaniu, nazywa się w listach pisanych 
do swych komissyonerów raz ¡pan Popliński i Łukaszewicz,** raz 
„pan: Popliński,'* raz ,,Łukaszewicz,'* raz „nową księgarnia,** 
raz „księgarnia Orędownika,'* tak nawet „Tygodnik,*< — Cze- 
mu nie? — 


Wpewném towarzystwie pytał się ktoś: „ale jakże to ten 
Michał Wiszniewski mógł się poniżyć do napisania Snu na ja- 
wie? ,,,A to łatwo do odgadnienia,<*** odezwie się jeden 
z zapytanych. „,,,Czytałeś pan, co on pisze na końcu swego 
snu, iż przewodnik oprowadzający go po onćj świątyni fanta- 
stycznćój, wytrącił nogą z nićj. krytyka jego historyi lite- 
ratury polskićj. „Raz ten był tak silny,” powiada Wiszniew- 
ski, „iż i ja upadłem na ziemię.“ ,,,„Może pan nie wiesz, iż 
ten Michał Wiszniewski, to chłop jak dąb; więc jak się zwalił 
z nóg, to łbem tak mocno uderzył o ziemię, iż dostał po- 
mieszania zmysłów. ‘< 
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TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w poniedziałek. Prenumerata; WynO- 
sząca pólrocznie 2 Talary, przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztamtach i księ- 


garniach krajowych i Zagranicznych. 
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